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<5 d 3 U dafee\\.
Idą w których} tylko uświadomiony

i dobrze fachowo przygotow any do życia  człowiek  
będzie czem ś w lej wielkiej gromadzie ludzkiej. 
Ju ż  w tej chwili da się zaobserwować zjawisko, 
że  ludzie zdolni, wyćwiczeni w swoim zawodzie  
i orientujący się w zagadnieniach życia ogólnego, 
są  szanowani, a nawet poszukiwani.

Idą czasy, w których niepodzielnie zapanuje  
rozum i przygotowanie do życia.

Mądry, Wykształcony i aobrze przygotow any  
do wykonywania zawodu obywatel będzie za w sze  
lepiej żył, niż człowiek ciemny. M usimy się więc 
u c z y ć ! Różna drogi prow adzą do oświaty, do 
wiedzy...

S zk o ła  ogólnokształcąca i zawodow a działa  
tylko do pewnego wieku, później człowiek musi 
czytyw ać książki i czasopisma, słuchać odczytów, 
rozmawiać  z ludźmi więcej wykształconym i, obser­
wować życie  całej przyrody... W szystko  to na­
zw ać  musim y dalszem dokształcaniem się, nową  
szkołą, szkołą  dla s ta rszych .

Zdaniem ludzi, znających życie, najlepszą  
szko łą  dla dorosłych fe s t  życie zbiorowe, życie  
organizacyjne. Małe pogawędki w sprawach oso­
bistych i ogólnych> zja zdy  gminne, powiatowe, wy­
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cieczki naukowe  — to, podobno, najlepsza s z k o ła  
dla s ta rszych • Związek B. W ycb . i W ycb. S z k ó ł  
Gosnod. Wiejskiego powiatu Kozienickiego je s t  
organizacją nową, bo zrze sza  nowy typ rolnika 
polskiego.

Wvcbowańcy i wycbowanice s z k ó ł  rolniczych  
to kadry tycb, k tó rzy  m uszą  uspołecznić, u oby w a- 
telnić, „upaństwowić“ mieszkańców wsi polskiej.

Zrzeszenie  więc tycb ludzi musi być organi­
zacją  żywą, to zn a czy  musi brać pełną garścią  
najnowsze przejawy żvcia rolniczego, życia wiej­
skiego i przeszczep iać  je  na grunt swojej miejsco­
wości. Dziś trzeba szybko myśleć i bardzo prędko  
dzia łać . Tym czasow y Z,arząd Zw iązku  naszego  
postanow ił rozruszać członków swojej organizacji.

Władze Zw iązku oświadczaią z  naciskiem, ze  
członkowie naszej organizacji m u szą  się często  
porozumiewać ze  sobą, jeśli chcą soełnić przy ję te  
na siebie obowiązki. S ta ła  łączność wychowanków  
ze  Szko łą , członków Związku z  Zarządem  je s t  
nakazem  dnia dzisiejszego. Uwzględniając wyżej  
wymienione powody, Zarząd postanowił powołać  
do życia  własne pismo, p rzy  pomocy którego pra­
gnie u trzym ać pewien poziom obywatelsko-moralny  
i oświatowy zrzeszonych  wychowanków.

Pismo m a podawać najnowsze i na jpotrzeb­
niejsze na terenie naszego powiatu wiadomość , 
z  d z ied z in y :

1 Rolnictwa,
II. hodowli,
III. Ogrodnictwa,
IV. Pszczeinictwa,
V. N auk  obywatelskich •
P oza  tern Redakcja pragnęłaby poświęcić dużo  

miejsca organizacjom m łodzieżowym  i życiu z r z e ­
szonych wychowanków. Wspólna wymiana myśli, 
podzielenie się dośw !adczeniem na własnem gospo­
darstwie z  innymi kolegami  — to żyw otność  nasze j  
organizacji.

Życzeniem  Redakcji jest, aby ka żdy  numer 
p ism a  z o s ta ł  wypełniony w dO°io p rzez  b. wycbo-
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wańców i wychowanice s zk ó ł  rolniczych). Wiado­
mości z  życia  waszego ze  wsi, z  chałup z  pod  
strzechy  będą najmilsze i — przypu szczam y  — naj­
chętniej p rzez  Was czytane.

Zdajem y sobie sprawę z tego, że  p ierwsze  
kroki wsiowych korespondentów naszego pisem ka  
będą niezdarne. Nie zrażajcie się tern. Dopomo­
żem y  W a m ! Zresztą , „nie odraza Kraków zbudo­
wano't. Z  czasem  napisanie do gaze ty  nie będzie  
Wam sprawiało żadnych trudności.

Pisanie o lem, co się zrobiło we w‘łasnem go­
spodarstwie, to bardzo dobra szko ła  zawodowa, to 
kuźnia wiedzy fachowej we własnej chałupie.

Oddając pierwszy numer „Naszego G łosu“ do 
rąk Czytelników, Redakcja wyraża nadziojęy. j e do 
następnego numeru o trzym a 772 korespondencyj od  
koleżanek i kolegów z powiatu kozienickiego.

Z  wiarą w ożywienie ZwiązKu przys tępujem y  
do pracy.

1. rOLNiCTWO.

ZwrI-5 uwagę.
Mimo,  te  zboże dziś jest  tanie,  to jednak  lepiej  mieć go 

więcej niż mrnej — lepiej dziesięć niż pięć; myślę,  że to jest  
j asne  dla każdego .

Wysokość  p lonu zależna jest j ednak od wielu czynników,  
a mianowicie:  wody,  powietrza,  pożywienia (nawozów)  i t. d.

Jeżeli więc nie możemy dziąguslosować na szerszą  ska lę  
n a w o z ó w  minera lnych z braku gotówki ,  to tembardziej  musi! 
my zwrócić uw agę  na środki  nawozowe we własnem g o s p o ­
darstwie,  a więc obornik,  gn o jó w k ą  i kompos t .

Pr zy p o m in am  więc przechowanie  oborn ika  w p ryz m ie ,  na 
polu obsyp ane j  ziemią,  po- tępowanie  z nim w polu, no  i ce lo­
we s tosowanie

AlSj przedewszyStkiem chcę zwrócić uwagę  na gnojó wkę  
(nawóz azotowy tak b. po t rzebny naszym rośl inom),  którą n a ­
leży zbierać w takich czy innych zbiornikach,  bodaj  w starej  
beczce,  i s tosować w zas tępstwie saletry,  czy innego  nawozu 
azotowego.
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Drugim, bardzo  ważnym środkiem nawozowy m,  a jeszcze 
więcej zan ie dba nym ,  jest kompost .

Ileż to jes t  chwastów,  naj rozmai tszych  odp adków ,  śmieci,  
popio łu drzewnego  i t. p., które należy grom adzić  na jednej,  
'pryzmie,  p rzerobić  przynajmnie j  raz do roku i jeżeli można  
przysypywać  miałem wapiennym,  a w'zamian o t rzymamy d o s k o ­
na ły nawoź pod  wszystkie rośliny, a potrzeba tylko trochę p a ­
mięci i nie zos tawiać wypielin w polu (jak na pole tkach ko n­
ku rsowych w szkole) ,  anijsmieci  na podwórzu  czy przed  do m e m  

Również bardzo  ważnym czynnik iem,  regulując} m wyso 
kość plonu,  j«st  woda  i powietrze;  a więc mechaniczna  u p r a ­
wa roli, t. j. podorywki ,  tępienie chwastów,  orki przedz imowe 
z pogłęb ia czem (po d  o k o p o w e j .  «

Wszys tk ie  te roboty  należy wykonać w jesieni ,  by przy 
go to w ać  rolę do zimy.

Jeżeli  na przy toczone  sprawy zwrócicie baczniejszą uwagę,  
to bez nakładu  gotówki  będz iecie wstanie po dn ieś ć  plony, 
a tern sa m em  podnieść  nieco warunki  p ieniężne  waszych g o s p o ­
darstw.  K. D.

Licz się z groszem.
Im mniej  pieniędzy ,  tern w ięcej się t rzeba z niemi  li­

czyć. Myślę,  że to s a m o  tyczy się i naszych gospodars tw.  O We 
przed  paru laty rolnik nie bardzo odczuwał  błędy i n ieumie­
ję tną  g o sp oda rkę ,  gdyż i tak '^starczało pieniędzy,  to dzisiaj 
z każdym grosz em  liczyć się trzeba.

Ra ch un ek  jest  tym pa lcem,  który nam wskazuje »a'śże błę­
dy,  jest  j e d n y m  z ważniejszych czynników' w obronie  przeciwko 
kryzysowi .

Rachunko wość  pokaże  nam, jak na leży w danych w a ru n ­
kach prowadzić  go sp od a rs t wo,  zwróci  uw’agę na te działy g o s p o ­
dars twa  rolnego,  które  da ją  lepszy doc hó d,  jak również  wykaże ,  
który dział  przynosi  największe  straty.

Rachunkowość  roiną  możnaby nazwać okularami,  które 
o twiera ją  oczy na cały szereg n ie domagal i  -gospodarczych.  Pr ze ­
cież Wy nie wiecie zupe łn ie ,  ile co was kosztuje,  a ile da je .  
Jak  w takich warunkach  można  nie rob ięybłędów.

Dotychczas  dwa gospodars twa:  Komorka  Jana  w Występ ie  
4 Mit rowskiego  Jana  we Władys ławowie  prow adz ą  rachunko­
wość  od 1.VII.32 r jako gosp o d a r s tw a ,  należące do  Sekcji g o s p o ­
darstw1 przykładowych Związku.
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Na lustracji  tych go sp od a rs t w  byl i śmy niemal wszyscy 
ł p rzedewszys tk iem rzucały się w oczy k ażd em u  błędy,  s p o w o a o  
wane  brakiem rachunków.

A więc jeszcze raz przypom ina m o koniecznośc i  p r o w a ­
dzenia r achu nków  i czekam na nowe zgłoszenia do Sekc}i 
gos po da rs tw  przykładowyc h Związku.  /y. £).

II. HODOWCA.

Hodowla przed zimą.
Idzie zima.  Kończą  s-ę pastwiska.  Krowy s ta ną  na oborze.  

•Czas pomyśleć ,  jak ma krowa nasza prze trwać  s iedem długich  
miesjęcy.  Ci z pośr ód  nas,  którzy  pomyślel i  o tein na wiosnę, 
dziś z uś mi echem pa trzą na zapasy buraków, koniczyn y i innych 
pasz.  Lecz,  co mają robić szerokie rzesze rolnikow, k tórych  
j e d y n ą  ka rm ą dla krów będzie sieczka ze słomy i ziemniaki .  
Tru . lno  mówić o żywieniu  rac jona lnem w takich wypadkach ,  
lecz trzeba pomyśleć ,  jak przeczekać do wiosny? Słonia —  nie 
jes t  paszą,  - ona ma tylko ułatwić żywienie krów. Słoma to 
przedewszys tk iem ściółka.  Jeśli  chcefz  lub musisz krowy żywić 

® o m ą ,  pamiętaj ,  że na jpożywnie jsza część -  to kłos i część 
łodygi ,  do kłosa przylegająca resztą ściel. Chcesz  s łomy zao ­
szczędzić,  — ścieląc, tnij s n o p e k  na trzy części.  Ścieląc poc ię tą 
s łomą, zaoszczędzisz blisko -10 proc.,  a i lepiej nawóz  przycrzesz 
na wiosnę.  W obecnym roku s łomę  nawiedzi ła rdza. Nie  patrz 
-więc, jaka słoma:  pszenna,  żytnia,  owsiana  czy jęczmienna,  ale 
.spasaj s łomę czystą,Ąt^ściel  ze rdzą.  Unikniesz kolek  u koni, 
a zaburzeń przewodu po k a rm o w eg o  u krow. W  żadnym wynad.su 
słoma nie nadajeifcję do spasania  świniami.

Jeśli już musisz żywić krowę sieczką,  to pomy śl  o tern, 
ż e b y  ta twarda  ? t rudno  s t rawna masa  stała się st rawniejsza
i lepsza. J a k  to z robić?  Trochę  t rudu  i dobrych chęci.
Z iemniaki ,  które masz wsypać  k r o w i e ' d o  żłobu nazajutrz,  p o ­
siekaj d robno,  zmieszaj  z sieczką i wsyp  do beczki naj.24— 48 
godzin.  Jeśli ta mieszanina byłaby zbyt  sucha,  skrop nieco wodą  
letnią. Po  tym czasie to wszystko zaparuje ,  nabierze zapachu  
mi łego i zmięknie,  a krowa zje chętniej  i z pożytkiem.
Ziemniak  — to pasza przedewszys tk iem opasowa.

Po  z iemniaku  nie spodziewaj  się mleka wielkiego,  n igdy  
nie zastąpi  on buraka,  ale zawsze „lepszy rydz,  niż nic".  Sypiesz  
z iemniaki  do żłobu opa łką  bez rachunku i z ziemią.  A  pamięta j ,
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że zbyt  duże ilości z iemniaków są  nawet  szkodl iwe! Daj krowie 
nie więcej niż 15— 20 kg. dziennie.

Jeśli  pos iadasz  jak ieś !zapasy  pasz soczystych,  suchych czy 
t re śc iwych  — pamiętaj ,  abyś  de br ze  niemi gospodarował .  
Lepiej  po t rochu,  a stale krowie dawać,  niż raz do syta, a drugi  
raz wcale nie dać.

Pamię taj  o zabezpieczeniu  b u d j n k u  przed zimnem,  bo gdy  
krowa marznie,  mleka  me da,e,  a pasze zużywa na ogrzanie 
organizmu.

Ci z czytelników,  k tórzy posiadają  buraki,  marchew,  p ó ź n ą  
wykę  lub se radelę ,  a może ścierniówkę  —  niech pomyślą  
o kiszonkach.  Nie spasać  wtedy,  kiedy jeszcze jes t  co krowie  
dać .  ale t rzeba pomyśleć o długich 7-miu miesiącach Jeśli  nie 
pamię tacie  sposobu przyrządzania  kiszonki*! zajrzyjcie d a
podręcznika.

Prz yp om nę  tylko ogólne zasady:
1) Przygotować  wszystką m asę  zieloną na je d e n  dzień.

2) Dobrze  ud ep tać  w kop cach  lub dolach (lepiej i łatwiej 
\y kopcach) .

3) O kr yć  c ienką  wars twą  ziemi (na grubość  szpadla i u gdy  
ziemia osiądz ie  3 — 4 dni, p rzysypać  na jeden łokieć. Kopce 
rob ić  wysokie od  1,5 do 2 mtr.', a mebardzo  długie i szerokie.

4) Chcąc być pe w nym  kiszonki,  dobrze  jest 2 litry mleka 
zsiad łego rozciejaczyć wo dą  ( śmietanę zdejm)  i spryskać  zieloną 
masę  w miarę,  jak układa się warstwami  w kopcu  Taka 
k iszonka jest  smacznie j sza  i łatwiej się udaje.

5) Pam ię ta j  d ob rze  zdeptać! Jeżeli  nie wiesz, poradź  sie, 
gdyż  .możesz łatwo zmarnow ać  cen n ą  paszę.

6) Przygotu j sieczki z pokrzyw dla kur,  — bę dą  ci jaja
niosły.

G d y  chcesz  świnie dobrze  i szybko upaść  — pamię ta j ,  że 
im cieple w chlewie,  tern lepiej pasie się Świnia

Nie  dawaj  świni  zbyt  rzadki ego  jedzenia ,  a picie daj 
o sobno.  Młodzież  i maciory me  boją  się światła i ruchu,  tuczniki  
t rzymaj stale w chlewie.  Pamię ta j ,  że mączkę kos tną  sam zroDić 
możesz ,  a Świnia lepiej je, gdy  dodasz  do jedzenia po p ó ł
łyżeczki  od herba ty.  Cielęta też są wdzięczne  za ten dodatek.
Ja k  przyrządzasz  ospę  dla świń — pamię ta j  zmieszać:  60 proc.  
j ęczmienia ,  20 proc.  owsa,  20 proc.  żyta lub otrąb żytnich 
(dob rze  jest  dodać  tatarki, i g rochu) .  P lewy ser ade la ne  spasa j  
zapąrzone .  (D. c n ). S t .  R-
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HI. OGrfODMCTWO.

TRUSKAWKI.
Trusk awka  jest  j a g o d ą  sma czną  i ba rd zo  zdrową,  Można  

ją  jeść na surowo i robić najrozmai tsze kompoty ,  konfi tury,  
soki i wina. T ruskawka zawiera bardzo  dużo  witamin, które dla 
zdrowia ludzkiego  są wpros t  n iezbędne .  Truskawki  uda ja  się 
prawne na każdej  glebie,  by leby nie była zbyt  sucha.  Naj lep ie j  
hodować  je w miejscach s łonecznych,  gdzie  pada  lekki cien 
młodych  drzew owocowych.  W miejscach os łonię tych i c iep le j ­
szych truskawki  doj rzewają wcześniej .  Lubią  one ziemię dobrze  
zasi laną k o m p o s t a m i ,  skrzypkami  nawozowemi  i t. p.

Truska wka  rozmnaża  się przy p o m o c y  zakorzenia jących się 
wąsów. Sadzi sW t ruskawki  wiosn ą  i w mies iącu  lipcu, sierpniu 
aż do  połowy wiześnia.  Pó /n ie j  nie war to sadzić,  gdyż źle się 
zakorzenia ją  i g i n ą  wskutek  większego mrozu.

J ako  przedp lo ny  pod  t ruskawki  najlep?ze są wczesne  
ziemniaki ,  na dobrze nawożonej  ziemi z iesieni,  kapusta  wczesna,  
kalaf jory wczesne.

Po  sp izęc ie powyższych warzyw można  dodać  jeszcze 
nieco k o m p o s tu  lub skrzypków nawozowych,  następnie  zorać  
lub przekopać.  Sadzi się t ruskawki  rzędami,  jeden od drugiego 
60— 80 cm. a w rzędzie mniej  więcej  30 cm. powinna  wynosić 
od leg łość  między  krzewkami .  G d y  m am y zamiar  uprawiać  mię- 
dzyrzędzia koniem,  należy zachować odleg łość  7 0 — 90 cm. 
mię  łzy rzędami.  Przy sadzeniu t ruskawek skracać należy zbyt  
d ługie  korzenie.  Sadzi  się na tomias t  przy po mo cy  łopatki  lub 
wide łek ręcznych.  Nas tępnie  rośl inkę obc iska się dobrze  ziemią 
i podlewa się.

Dalszy c iąg  o pie lęgnac ji  i zbiorze t ruskawek ukaże się 
w nas tępnym  numerze .  ___________________  Cz T.

IV PSZCZ1C LNICTWO.

Co na!eży zrobić w pasiece *esiervą?
3

Zbliża się jesień,  a za nią długa i ciężka zima,  da jąca  się 
we znaki pszczołom szczególnie.  Ale ten.  kto dba  o swa pas ie ­
kę i zechce  ja zaopat rzyć  według  niżej podanych  wskazówek,  
nie doświadcz y  zabójczych prze jawów zimy.

Należy się przedewszys tkiem wyst rzegać  nadm ie rn ego  wy­
bie ran ia  m iod u  z uli, ściśle mówiąc  „ r a b u n k u 1*, który często
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przyc7ynia się do wymarcia  ca ł ego  roju. G m c z J a  należy t rzy­
mać  ciepło okryte.  Po d k a rm ia m e  w braku miodu  winno byc 
skończone koło 10 września.  ( Jdyby  wypadło  pod ka rm ia ć  p sz czo ­
ły w późnie j szym czasie, p o d k a rm ia m y  je sy rop em ,  zmiesza­
nym z kwasem sa l icy lowym (gram salicylu na litr płynu i, Sali­
cyl bowiem chroni  syro p  od fe rmentac j1 i od k w a ś n ie ­
nia, które działa u j em nie  na pszczoły. Gdy nas taną  większe m r o ­
zy, a zajdz ie  po trzeba  podkarmienia ,  da ny  pień czy ul p r z e n o ­
s imy os trożnie  do ciepłej  ubikacji (izby, pokoju),  zakrywamy 
okna ,  zapa lam y latarnię i wlewamy syrop qo plastrów.  N a s t ę p ­
nie ul zamy kamy  i p rzenos imy na da w n e  miejsce.

Należy pamię tać ,  że syrop,  który (doda jemy)  wlewamy do 
plas trów, ma być przez pszczoły przenies iony i zasklepiony  
w komórkach ,  gd yż  w innym ra: ie, kwaśnie jąc  przyczynia się 
do  zaperzania pszczół.  W< ześnie należy przygotować  maty sło­
miane , tak boczne,  jak i dolne,  by nas nie zaskoczył  n ie s p o ­
dziany mróz.  Należy  zwrócić b a c z n ą  uw a g ę  ńa daszki  ul — 
uszkodzone  naprawić.  Nie można  zapominać  o częs tem re g u lo ­
waniu o tworów uli.

Po da łe m kilka uw ag  o zaopa trzeniu pasieki na zimę.
Nadm ienię ,  że w drugiej  połowie września matka  pr zes ta ­

je czerwić.  Młode  matki  czerwią dłużej. P o d c z a s  słoty matka 
zaprzestaje składać  jajeczka, co zaś wynagradza  podczas pogody.

S T E B N I K .

P rz ed  wstawieniem uli do stebnika,  należy go o d p o w ie ­
dnio przygo tować  t. j. oczyścic,  wybielić,  wysiatkować,  zamkn ąć  
na dwie dob y  i polem przewiet rzyć .  Należy  również pamię tać
0 4-rech warunkach z imowania pszczół  w budyn ku  1) B udynek  
musi być bezwzględnie  suchy.  2) Musi  również być c iemny,  aby  
pszczoły można  łatwiej ut rzymać  w spokoju .  3) Musi  być z a ­
chowana  cisza gdyż  wszelki hałas n iepokoi  p zczoły. 4) P o ż ą ­
dana  jest dobra wentylacja w suficie powinny być wietrzniki,  
z i o o a t r z o n e  w klapy,  z łatwością się otwierające.  Cz.  T.

1 S Z K O Ł A  M A  D O  S P R Z E D A N I A  |
| 4 * 0 0 0  Sądnych  d rz e w  o w o c o w y c h  j

I i 2 5 *0 0 0  d z ic zk ó w  jed n o ro czn y ch . I
^!llllllililll!lilllllllllllllllllllllllllllllliiia iiy iilllllllim iillllllllllllllN lllllllll|llllllllllllllM w illlllllH IIIIIIIIIIIIIH IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIH ll?
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V. W  YLriL_it A N I L  -, _1\ VA j Ę Ł S h iL .

o każdy o państwie
w edzieć powinien.

Polska jest  pańs twem.  My, naród  polski,  ma my  własne 
państwo.  Narody ,  które nie mają  własnego państwa,  na jczę­
ściej cierpią niewolę u innych.  Odzyska l i ś my  własne pańs two 
po 150 letniej srogiej  niewoli  u sąsiadów.

N.e wiemy, gdzie i k edy powsta ło  na święcie pierwsze 
pańs t wo Ale  wiemy, d laczego  powstało.  Był czas, że p a ń ­
stwa me  było na św-iecie W te dy  i ludzi  było bardzo  mało. 
Nie by li rolnikami , ani też nie mieli rozma ńyc h  innych zajęć,  
tak, jak dzisiaj; byli myśl iwymi.  Człowiekowi w po jedyn kę  n u d ­
no było walczyć z potężnemi  dzikiemi  zwier: ętami,  których mię­
so służyło mu za poka im,  a skóra za odzież.  Czło\,  jek łączył 
się w gromady .  Ale grom ada  wtedy tylko jest silniejsza od 
jednego ,  gdy  działa zgodnie.  Znamy wozyśjey bajkę,  jak to 
łabędź ,  szczupak i rak zaprzęgl i  się do wozu,  gdyż  żadne  z nich 
w po jedynkę  nie mogło  niin ruszyć z miejsca.  Wczu i tak nie 
poruszyli  Cóż z tego,  że było ich troje!? Każde c iągnę ło  
w inną stronę. A b y  gromada  była silniejsza od jednostki ,  m u ­
siała działać w je d n y m  kierunku i musiał  być ktoś taki, kto 
ten kierunek wskazywał.

Nastąp i ło  i musiało nas tąp ić  takie urządzenie,  że jeden  
rządził, a g ro m ada  słuchała i musiała go słuchać.  Ten,  kto 
rządził ,  posiadał  władzę. Takie urządzenie  jest  już niczem innem, 
jak tylko pańs twem.  Kierowanie gr o m ad a ,  czyli władza rozka ­
zywania groma dz ie  po to, aby grom ada  zdobyć mogła  po trzebne  
środki do życia oto na czenr po lega  cała korzyść i cala 
istota pańs twa

Inaczej wygląda ły pańs twa  przed wiekan r  inaczej  wyglą­
dają dzisiaj .  Po lskę  tys iąc  lat  t emu pokryw; ly wielkie lasy. 
Tylko gdz ien iegdzie  rzadka  ludność  kraju trudn ią się up ra w ą  
roli, s łuchając rozkazów swego księcia Dziś pa ńs t wo polskie 
jest  o g ro m n e m  go sp o d a r s tw e m ,  k t ó ie  mieści w sobie i duże 
folwarki i d robne  osady,  wielkie fabryki i kopa ln ie  i małe war­
sztaty rzemieś lnicze ,  duże składy towarów,  i małe sklepiki ,  pos iada 
rzecz b. ważną:  własne  wybrzeże morskie i... o g ro m n ą  3 2 ' u 
mi l ionową ludność.



TO

P a ń s tw o  polskie jest  demokra tyczne ,  to znaczy,  że naród  
sam wybiera tych, k tórzy mają nim rządz 'ć  i rozkazywać  mu, 
innemi s łowy obiera Se jm i Senat .  Sejm wybiera Rząd.  Rząd  
składa się z Prezyde nta  Rzeczypospol i tej  i ministrów. Ustawy, 
k tóre  wydaje  bądź to Sejm i Senat ,  bądź  Rząd upoważniony  do 
*ego przez Se jm Senat ,  są niczetn innem jak rozkazami  władzy 
państwowej  z woli narodu.

Sejm,  Se na t  i Rząd  to  głowa,  która myśli,  co i jak należy 
po l r e r o w a ć  w tern wielkiem go spodar s tw ie  polskiem, aby zapew­
nić ludnośc i  możl iwie na jlepsze warunki do życia. Wobec  dzi­
siejszych cięzkicn czasów zadanie  Sejmu,  Senatu i Rządu  jest 
nadzwycza j  t rudne ; cudów zaś nikt,  na jmądrze jszy nawet ,  nie 
dokaże .

P ań s tw o  dzieli się na duże okręgi — województwa,  mniej  
sze — powiaty i na jmnie j sze  •— gm iny  po to, aby cała gos po ­
darka działała sprawnie j .  Urzędnicy wyżsi i niżsi są po to, aby 
bądz  sami wykonywali  rozkazy Se jmu i Rządu,  czyli ustawy, 
bądź  też wdrażali  ludność  do wykonywania  ustaw. Niezawisłe 
sądy  działają w w ypa dka ch  spo rnych .  Im rozkazy  władzy p a ń ­
stwowej są chętniej  i pilniej wykonywane  przez obywatel i ,  tern 
większe korzyści  os iąga  każdy z nich.

Posłuszeństwo, czyli poszanowanie ustaw bez 
ucieKania si j do wiolKiugo przymusu, to największa 
sita puństwc wa.

Korzyści,  jakie zapewnia pańs two,  korzyści,  jakie zapewnia  
władza rozkazywania,  pojmie  z ła twośc ią  człowiek uczony.  Lecz 
nawet  i n ieuczony rolnik na wsi po jmie  je również,  jeżeli p o ­
myśli,  że go spodar s tw o,  jakiem jest  Polska,  po do bn e  jest  do 
jego  w łas neg o  małego  go sp oda rs tw a ,  k tórem 011 rządzi .  Co  b y ­
łoby,  g d y b y  w tern b a ł e m  gospoda rs tw ie  nie szło wszys tko we­
d ług  jego,  gos po da rz a  woli, g d vb y kierowali  niem wszyscy,  nie 
wyłączając małych dzieci?

(W  na s tę pny m numerze  p o da m y dalszą nauktj" '0  państwie) .

Jedna z bolączek wsi.
J e d n ą  z na jwiększych dz is ie jszych be lączek  wsi jest  zad łu­

żenie gospodarzy .  Takiego  zadłużenia najs tarsi  ludzie nie p a ­
miętają Różnie można  sobie  t łumaczyć  przyczyny tego,  ale 
p r a w d ą  przeciez jest, że ludziska pos tępowali  nieopa trznie .  
Brali p ien iądze  od kogo się dało i ile się dało. Brali, czy im
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było potrzeba,  czy nie potrzeba.  Nie zastanawial i  się had  tern, 
jakie m o g ą  być skutki  złego, O p i ocen t  wcale im się nie 
rozchodziło.  Pięć, sześć, s ;edm,  osiem, a nawet  i dzies ięć zło­
tych miesięcznie od sta — to g łupstwo.  W ciągu roku upasie 
się wieprzaka,  uchowa się ładn ą  jałówkę lub ź rebaka,  weźm.e  
się 500 zł., a lbo i więcej i już po długu.  Tak sobie  mówił  
niejeden.

Temi  pożyczkami  ludzie pozarzynali  się. Najczęściej  poży ­
czano  pien iądze od  l ichwiarzy żydowskich .  P o dp is yw an o  im 
weksle,  nie pa trząc nawet ,  na jaką s umę jest  blankiet  wekslowy. 
Pożyczali  na weksle i tacy, którzy ani czytać ani pisać nie 
umieli .  Ktoś inny napisa ł nazwisko tak ie go  na kawałku  pap ie­
ru, ten patrzył  i gryzmoli ł  litery na blankiecie weks lowym,  nie
wiedząc ani tego,  co pisze,  a już zupełnie nie rozumiejąc  s k u t ­
ków tej n iemądre j  roboty.  Później ,  kiedy na d s z e d ł  t ermin zap ła ­
ty, a p ien iędzy  nie było dodawało  się znów trochę weksli za 
procenty  i tak dookoła  Bartek.

Choć nawet  chłop miał  p ieniądze,  to taka pi jawka l ich­
wiarska nie chciała go z ręki wypuścić.  Lichwiarz wytłumaczył,  
że nie po trzebuje  jeszcze odbierać  długu,  że to nic pi lnego,  że 
dłużnik może  tymczasem zapłacić „t rochę p r o c e n tu ” , dać parę
metrów żyta,  kartofli ,  gęś ,  czy koguta i nowy weksel na pozo­
stały procent .  T ym  sp o so b e m  z małych  wieizytelności  narosły 
ogrornne sumy.  Nie można  dziwić się n ie uczonemu g o s p o d a ­
rzowi, że tak dal się nac iągnąć ,  skoro  w okolicy Zwolenia,  j ed en  
z dziedziców,  znany działacz społeczny,  pożyczył  c d  l ichwiarza 
trzy tysiące  złotych, a j es t  mu d łużny trzydzieści  kilka.

O d  żydów  nauczyl i  się l ichwy i zamożniejsi  chłopi ,  p o s ia ­
da jący gotówkę i darli z sąs iadów  procenty,  jakie tylko mogb.

Wzbierał  ten wrzód l ichwiarski,  wzbierał ,  aż i pęk nąć  m u ­
siał! I wtedy  okazało się, że wieś nie pos iadała  ś rodków na 
spłatę tak  ogromn ych d ługów,  że przy obecnych cenach  zboża,  
trzody, bydła  i t. p. jest  to zupełnie niemożl iwe.

Okaza ło się jeszcze co innego ,  że go sp oda rz  m óg ł  żyć 
inaczej ,  gdyż  wszystko nie jes t  tak drogie  jak było. T y m c z a ­
sem roln ik  cierpi  nędzę,  skoro każdy  jaki taki g rosz  idzie na 
spłaty,  albo na procesy  sąaowe,  ponieważ  boi się, aby mu nie 
zabrali  ostatniej  krowv.

N aw e t  na tę najważnie jszą rzecz, podatek,- który chciałoby 
się zapłacić,  t rudno  jest  złożyć parę złotych. W takim stanie 
rzeczy klęska  zad łużenia rolnika dotyka  już nietylko jego  sa
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mego,  ale godzi  w całe społeczeństwo poiskie i szkodzi  intere­
som pańs twowym.

Rzad musia ł  to wziąć pod  tozwagę.
Teraz pytam,  kogo należało ra tować,  czy tego  rolnika, 

który nieopa trznie  zac iągał  pożyczki ,  czy też wierzyciela,  który 
dawał  p ien iądze?

Należało ra tować  i j ed neg o  i drugiego.
N.e moż na  było ratować tylko rolnika i, dajmy na to, 

zmnie jszyć  długi.  Na  to i prawa nie pozwala ją .  Coś  komu 
winien — oddaj  Tak mówi prawo.  I tak jest  na całym świę­
cie. A  po drugie,  zmniejszyć długi — to ludzie s t racą znów 
zaufanie.  Nie b ę d ą  chcieli pożyczać Zniknie oszczędność,  bo 
każdy  powie, po  co mam  skąpić sobie,  inny to weźmie  i nie 
będę  miał nic F\ tymc zasem oszczędność  jest, kto wie, czy nie 
najważniej szym środkiem do  poprawy obec nych  ciężkich cza­
sową bez oszczędnośc i  ani j ednos tka ,  ani kraj, ani całe p a ń ­
stwo nie mo gą  prowadzić  dobrej  gosp oda r t  i.

Dlatego trzeba było ra tować  i wierzyciela,  który pożyczał 
pieniądze.

Jak tedy  pomóc dr obnem u  rolnikowi?
26 sierpnia b. r og łoszono w Dzienniku Ustaw' dwa d e ­

krety Pana  Prezydenta Rzeczypospoiitc-j;  j eden  o zapobieganiu 
s ku tk om  t rudności  płatniczych w rolnictwie,  a drugi  —  o u two­
rzeniu urzędów rcz je inczych do  spraw kredytowych małej  włas ­
ności.  (Dz. Ust. Nr. 72, poz. 652 i 6 5 %

Po moc,  jakiej Rząd udzielił rolnikom,  jest  tego rodzaju,  źe 
sp ła tę długu można  odroczyć na czas od t o k u  do trzech. Drugi 
dekret ,  mojem zdaniem,  jest  lepszy  dla rolników. U rz ę d y  roz­
jemcze,  które bę dą  us tanowione  w każdy m powiecie j.rzy Se jm i­
ku, tnują prawo nawet  przerachowy w ać d ług i  a gdy  k teś  brai 
wysokie procenty ,  m a ją  prawo zmniejszyć ten  procent .  Tym 
spo so be m niejeden l ichwiarski  d ług m r ż r a b y  zupełnie umorzyć .  
Szkoda  tylko, że U rząd  rozjemczy nie ma prawa przeracnowy-  
wama należytości z wyroków,  będących w ręku lichwiarzy.

Lichwiarze mają przeważnie k lauzule egzekucyjne ,  a we 
ksli bardzo  mało.

Skarg i  do prokuratora  o l i chwę wytaczali  ludziska p o n i e w ­
czasie. Po  upływie roku nie można  było l i chwiarzowi  nic ź r e ­
bić. Z po w o d u  przedawnienia s ąd  s p ra w ę  umarzał .  Byłem 
n iedawno obecny  w sądz ie  na takim proces ie  o l ichwę. Lich­
wiarz pożyczył  chłopu 600 zł. ch łop  wypłacił  mu od tej sumy



13

przez 4 lata 2,400 zl. go t ów ką  i j e szcze  pozos tało  weksli na 
1.200 zł., o które żyd już poda ł  do  sądu  i uzyskał  klauzulą.  
Pon ieważ  od czasu pobieran ia  procentu  up łyną lo więcej niż rok 
—  sąd umorzył  sprawę.  Lichwiarz ściągnie jeszcze 1.200 zł.

Pu nk t  2 artykułu 11-go należałoby jednak zmienić,  gdyż 
inaczej całe powyższe rozporządzenie  nie osiągnie zamierzonego 
skutku. Wysokość  n iektórych wierzytelności należy utrzymać,  
ale l ichwiarzy n iema się czego żałować.  Nie będz ie  to wobec 
nich n iesprawiedl iwośc ią .  Wzięli  oni i tak aż nadto.

Należy tymczasem korzystać z dobrodz ie j stwa tej ustawy. 
Rolnicy,  we wszystkich sprawach z wierzycielami  u d a jc !e się do 
biura Urzędu  Rozjemczego przy Sejmiku w Kozienicach.

J. S-ki.

Potrzeba czytania na wsi gazet i książek
Wieś  polska w p-zeważającej  części umie już czytać 

Wśród m ło d e g o  pokolenia rzadko  s po ty ka m y analfabetów'.  
Ambic ją  ro d z ic ó v  jest  posy łan ie  dziecka do  szkoły.

Rzeczy powyższe  nape łn ia ją  serce radością,  boć przecież 
bliski jest  czas,  że ludzie przestaną  podoisywać  się krzyżykami,  
czy kółeczkami.

Ale sama umie ję tność  czytania i pisania to jeszcze nie 
wszystko.  To zaledwie d ro bny  u łamek tego,  co pragnę l ibyśmy 
whdzieć na wsi w o d rodzonem  Pańs twie  Polsk iem.

Cóż z tego,  że wieś umie czytać,  kiedy z tej umie jętnośc i  
prawie  że nie korzysta!?

l \ażda  nauka ma swój cel p raktyczny .  Człowiek  uczy się 
nie po to, aby coś umiał,  a tylko —  aby z tej umiejętności  
wyciągną ł  korzyści  bądź to dla siebie samego,  bądź  to dla 
swoich bliźnich.

Nauka  czy tania ma taki sam cel p r ak tyczny  Korzyści,  
jakie (Tyną z umiejętnośc i  czytania są tak olbrzymie,  że n ie p o ­
do bna  ich wyliczyć,  a jeszcze t rudniej  je opisać.

Dotyc hczasow a korzyść wsi z umie ję tnośc i  czytania prze­
ważnie polegała na tern, że w niedzielę do kościoła szło się już 
z książką do  nabożeństwa.  Starsi,  analfabeci  cieszyli się, widząc,  
jak młodz ież odKłada kartki modl i tewnika  jeona  za d r u g ą  i nie 
gapi się w tę czy inną  stronę.

Nie  jes teśmy przeciwnikami  używania  modl i tewników. 
U w ażam y jednak ,  że wieś nie może już ogran iczać się do tej 
jedne j pot rzeby.
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Życie g o s p o d a r c z e  w coraz  to szybszem tempie  pędzi 
naprzód .  Nas tępują  nowe wynalazki ,  o których jeszcze ojcom 
naszym się nie śniło. Wiele z nich dotyka  rolnic twa , a inne  
chociaż i nie do tyczą  — to i tak zahaczają  o wieś. I w s to su n­
kach społecznych  nastąpi ł  og ro mny  przewrót' ,  nastał  n ow y ustrój  
państwowy,  ustrój,  zwany de mo kra tycznym ,  w k tórym gros  
chłopa znaczy tyleż, co i ka żde go  innego  obywatela.  N a d  tern 
wszys tkiem nie może  rolnik wsiowy przejść oboję tnie,  czy 
bęcizi ;  to no w y wynalazek w dziedzinie rolnictwa,  czy też układ 
sił poli tycznych.

Wieś nie może pozos tawać dłużej ani w gospodarcze j  ani 
też poli tycznej  n iewiedzy.  Tak jak znika analfabetyzm, musi 
zniknąć n ieuświadomienie  gospodarcze  i pol i tyczne wsi polskiej  
W ym aga  teg o  obow iązek  chłopa  względem sa m ego  siebie,  
w zględem własnego  narodu ,  względem własnego  państwa.

I d l a t e g o  w i e ś  m u s i  c z y t a ć  już nietylko m o ­
dlitewniki,  lecz musi  czytać gazety,  musi  czytać  książki.

Co wieś powinn a  czy tać? Na  to jest  jedna odp ow ied ź  — 
wszystko.  Trzeba interesować  się wszystkiemi przejawami  dzi­
siejszego życia. Zgóry nie można  powiedzieć:  to jest  złe, a to 
jest dobre Czytanie  gazet  czy książek da się przy równać  do 
pracy pszczoły.  Siada ona  na rozmai te  kwiaty: i te których
zapach  bardziej  nęci i te mniej wonne;  ze wszystkich zbiera
soki i pyłek,  aby we wnętrzu swojem i z ap o m o cą  własnego  
ciepła przerobić je na słodki i smakowi ty  miód.  W  pracy swej 
nie ustaje nigdy.  Tak  i czytelnik: mając pe w ną  rozmai tość,  p o ­
winien w'e własnym umyśle  prze trawić  ją A  jeżeli pewme
myśli  p rzylgną  do iego duszy,  to znaczy ogrzeje je ciepłem
własnego  serca -  wtedy zbierze z swej pracy inny miód,  nie­
mniej  słodki, p rzyprawia jący  o radość  ca łą  jego istotę W pracy 
nad  zb ie ran iem tego miodu  również nie na leży  ustawać.

S p o ty k a m y  a ę często z uwaga mi  ze s t rony  młodzieży,  źe 
pi sma i książk są drogie ,  że nie stać rolnika na kupi .o ich. 
To  prawda .  Pisma i książki nie są tanie,  j ednakże  z tego  nie 
wynika,  aby dziś można  było się obejść bez nich.

Przeciwnie ,  — wszystko wskazuje na to,  że są one  tak 
n iezbędne  i ik sól, nafta,  mydło ,  zapałki ,  które również nie są 
tanie,  a przecież ku pu jemy  je.

Jeżeli  sam nie możesz  nabyć  p isma,  zwróć się o po m oc  
do  kilku kolegów czy sąsiadów.  Złóżcie się. W yp a l  mniej  
dziennie jednego  papierosa ,  a grosze,  które przez to zaoszczę­
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dzisz ty i sąs iad,  wys ta rczą  w zupełności  na op łatą  gazety.  
Raz ty pierwszy przeczytaj  p i smo,  raz daj sąsiadowi.  A jeszcze 
lepiej bądz ie ,  gdy  razem w kilku będziecie czytali i p o g a w ę ­
dzicie sobie nad  poruszanemi  wiadomościami.  Je s t e śm y jeszcze 
za biedni  na to, a Dy mieć wszędzie po wsiach czytelnie.  Tak 
jest  w Danji.

Przyjdz ie  czas,  że i my będz iemy mieli. W Każdym bądź 
razie,  t rzeba zaczynać  od czytania pism i książek ,  a nie od 
b u d o w y  czytelni.

Książki  są droższe od  gaze t  Groszowe wkładki  nie s ta r ­
czą na k u d u o . Tu już po t rzebna  jest  pomoc nie kolegi,  nie 

sąs iada,  a całej g r o m a d y  wiejskiej,  czy g m in ne j
Jes teś  członkiem Opieki  Szkolnej  lub Dozoru,  p rzyczyń  się, 

aby corocznie  wstawić do budże tu pewną  sum ę na bibljotekę.  
Ddaj  o to, aby zakupiono  książki,  które chc ia łbyś i sam prze­
czytać  i cliciałb} ś, aby twoje  dziecko je przeczytało.  Po  kilku 
latach szkoła będz ie miała ładny księgozbiór  pod  fachowem kie­
rownictwem nauczyciela.  Jes te ś  członkiem rady gminnej  — 
przyczvń się, aby w twojej  gminie powsta ła  bibl joteka gminna ,  
agituj na zebran iu radnych  za urządzeniem czytelni .  Takiej  
g romadzie ,  j aką  jest  gmina ,  łatwiej już jest o wydatkowanie  
większej  sumy. Po  kilku latach można  dojść do liczby tysiąca 
książek na jrozmai t szych  treści,  a t ego rodzaju  b ’bijoteka wy­
starczy w zupełności  na po trzeby nawet  ś rednio  i wyżej wy­
ksz tałconego  rolnika i obywate la .

Sprawy p renu me ro wan ia  p i sm i organizacj i  bibl jotek szcze­
gólnie winna wziąć do serca młodzież dorastająca,  w umysłach 
której  tkwi pęd  do oświaty.

Starsi ludzie są bierniejsi,  ale oni ma ją  w swe m ręku 
wszystkie zasoby materjalne.  Trzeba więc niemi poruszyć.  
Niech młodz ież stale pr zekonywująco  kołacze  do ich mózgów,  
a skutki  będą.  Wzm oże  się nikłe dziś czy tanie pism i książek 
na wsi, a przez to wzrośnie tak do życia tejże wsi pot rzebna  
oświata.

Organizacje młodzieży.
Jak  okiem s ięgnąć,  wszędzie da  się zauważyć  ruch o r g a ­

nizacyjny.  P o p r o s t u  zapanowała  gorączka  organizacji .  Zwłaszcza 
da się to zauważyć  od czasu zakończenia wojny.  Że tak jest, 
nie t rzeba n ik og o  przekonywać ,  tylko  pa t rzeć  na życie. A d la ­
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czego tak jest? Bo dzisiejsze życie pa ńs tw ow e i społeczne 
wymaga  organizacj i ,  wymaga  od jednostek  łączenia sj&, je d n o ­
stka jakby  traci na znaczeniu ,  a dochodzi  do g łosu dopieio 
przez organizację.

Istotnie,  organizacje  na wsiach powsta ją ,  jak grzyby po 
deszczu,  Przyj rzyjmy się zbliska,  jak wy g lą d a j ą  i pracu ją  
organ izac je  wsi (w mias tach organizac je  są silne). Zwołuje się 
zebranie,  wybiera zarząd,  koniecznie  pana  prezesa (bo to na j ­
ważniej sze ' )  uchwala się statut .  Przez pierwsze  tygodnie  jeszcze 
ako tako, pó .n ie j  coraz słabsze echa dochodzą ,  aż wreszcie 

zalega cisza, mar two ta  i z organizacji  pozosta ł  tytuł paim 
prezesa.  Skutkiem czego  tak się dz ie je? By to zrozumieć,  
s ięgni jmy nieco do organizacyj  młodz ieżowych z przed wojny. 
Młodzież pracowała w ukryciu,  bez swobody ruchów, na każdym 
kroku prze ś la dowana  przez policję obcą ,  a j e d n ak  pracowała .  
W pocie czoła i znoju codz iennym  wywalczała sobie  prawa do 
życia, p rzygotowywała  się do walki o n iepodleg łość  M im o ta ­
kich przeszkód,  wiemy,  organizacje młodzieży rozwijały się, 
a dziś w pełni swobody  ruchów —  organizacje zamierają,  
gnuśnie ją i zamias t  zaprawiać się do  życia — zniechęcają się. 
Cóż to za przyczyny p o w o d u ją  taki stan rzeczy?

Młodzież z czasów nie. iol i  łączyła się ze sobą,  p rzys t ępo­
wała do wspólnej  p racy  nad dobrem  kraju i odzyskaniem nieza­
leżnego bytu pańs twowego.  Wszyscy  je dn ego  pragnę li  i łączyli 
się poto,  by ten wspóln y  cel łatwiej  os iągną ć .  Wszyscy  owiani 
byli j e dną  myślą — ideą.  Dążenie  do os iągnięcia swych żarnie 
rzeń dod aw ało  sił do pracy i wytrwałości ,  a sama praca była, 
jakby spe łn ien iem sa m eg o  siebie -  naturalną  pot rzebą .

Czyż młodzież dzisiejsza nie ma przed s o b ą  żadnych  
wzniosłych celów, do których ma zdążać,  czyż brak jej możności  
organizacj i? Organizac je istnieją i ma ją  możnośc i  rozwoju,  ale 
częs to  śpią.  Dlaczegóż  śpią? Są  członkowie w organizacji ,  lecz 
brak  cz łonków do pracy. Chętn ie  każdy  wziąłby coś  dla siebie,  
lecz innym z siebie nic nie chce dać. A  trzeba  koniecznie.  Do tej 
p racy  czynnej ,  żywej,  któraby  ożywiała organizację jak soki 
drzew na wiosnę,  do tej pracy,  musicie s tanąć  w pierwszym 
rzędzie Wy,  Wychowankowie  Szkół Rolniczych.

Nauczyl iśc ie  się, p rzygoto wywano Was  do życia w szkole, 
część musicie oddać  z siebie tym, którym życie nie pozwoli ło 
korzystać  ze sk a rb ów  wiedzy.  W a s  nie powinno zbraknąć  
n i gdz ie  tam, gdzie  po t rzeby  życia wsi tego wymagają .  W  kół­
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kach rolniczych, w organizac jach młodzieży,  w s towarzyszeniach  
spożywczych ,  w spółdz ie lniach i w su a ż y  pożarnej .  Słowem tam 
wszędzie,  gdzie łączy się lub zapoczą tkowuje  życ<e wsi.

Cóż tam mac ie  robić,  jakie s tanowi sko  zająć?
To jest  naj t rudnie jsza część Waszej  pracy,  — to jest 

zakwali f ikowanie s am eg o  s.ebie.  Czy  m am  ująć w swoje ręce,  
czy p o m agać ,  czy też być tylko p ionkiem do poruszania?  Życie 
samo Cię  wysunie,  nie pchai  się zbyt  wysoko,  ale najgorze j,  
jeśli nic nie robisz. Gap ić  się, jak inni robią,  to znaczy czekać,  
żeby Cię życ ie  zepchnęło w sam kąt.  Lecz n iek tóre  obowiązni  
czeka ją  W a s  już zaraz; tak:m jest  p rzedewszystkiem uświada­
mianie  kolegów,  że bez oświaty,  bę dą  zawsze s tadem baranów,  
k ie rowanym przez tego lub drug ieg o  pas tuchę .  Lecz to m ożn a  
robić wszędzie — i t rzeba i re ty lk o  w organizacj i ,  ale w życiu 
codz iennem.

Umie ję tność  znalezienia dia siebie odpow ie dn ie go  miejsca 
i roli dla siebie w organizacj i  jest  sprawą b. w ażną  i często 
decydującą  o po w odz en iu  w pracy.  Np. :  zajęcie s tanowiska  p re ­
zesa t. zw. malo wanego,  w rezultacie sp o w o d u je  ośmieszenie 
się raz na zawsze.

Zbytnia skro mn ość  i brak zaufania we własne  siły również  
nie zawiedz ie  W a s  daleko.  Pa m ię ta ją c  o tein, że u sąsiada  
belkę się sp os t r zeg a ,  a u siebie prochu  nie widzi — należy nie 
zwlekać,  lecz dziś już zacząć działać,  mierząc  silv nie na z a ­
miary, lecz na to co potraficie i do czego jesteście zdolni  N i e ­
chaj Was  nie przeraża krytyka obcych,  jeśli jest  życzliwa,  a na 
t. zw. poszczekiwania  z za płotu p luć  zwyczajnie.

Szczegółowe rozwinięcie tematu w n as t ępu j  cli numerach .

___________  S t .  tó.

Związek B.Wychowańców: Wychowanie 
Szkół Gospodarstwa Wiejskiego 

w Zwoleniu.
Związek B. Wych.  : Wych.  Szkół Rolniczych w Zwoleniu 

{obejmujący cały powiat  Kozienicki '  powsta ł  dnia 24 maja 1931 
roku,  na spec ja lnym zjeżdz ie  w Szkole Rolniczej  w Zwoleniu_ 
Do Tymczasowego  Zarządu  Związku weszli ko l :  J a n  Galewski .  
Stanisław Podryga ł lo,  Józef  Kcłudziejek,  S tamslaw Drela i S t a ­
nisław Woźniczka.
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Zarząd  przyjął  na siebie zare jest rowanie s ta tutu Związku 
w Urzędz ie  Wojewódzkim i p rzygotowanie  planu  pracy na  n a j ­
bliższe lata. Zaraz  po za twierdzeniu s ta tu tu Tymczasowy  Z arząd  
złozy swoje rnanaaty,  zwoła O g ó ln e  Zgromadzen ie  członków 
i p r zeprowadzi  n ow e  wybory.  W ed łu g  informacyj ,  zasiągmę- 
tych w Urzędzie Wojewódzkim,  statut  Związku ma być za lega ­
l izowany w pie rwszej  połowie października  1932 r. Gdyby  to 
rzeczywiście nastąp iło,  Walne  Z gr om adzeni e  cz łonków odbył oby  
się w końcu paździe rnika  lub w począ tkach  l i s topada  r. b.

Do końca  roku b ie żącego  i na cały rok 1933 Tymczasowy 
Z arząd  projektuje nas tępujący plan pracy dla Związku:

1 9 3 2  r.
a) zorganizowanie  własnego  pisma związkowego;
b) nawiązanie ściś lejszego kontaktu ze Związkiem B. W y ­

chowanków powia tu Ra d o m sk ieg o  i Iłżeckiego;
c) p rz ep ro w adz en ie  wyborów d o  s tałego Zarządu  wed ług  

za tw ie rdz onego przez  W ła d ze  s ta tutu Związku;
d) odbycie  d w u d n io w e g o  kursu oświa tow ego w Szkole 

Rolniczej  w Zwoleniu w okres ie  zakończenia  o b e c n e g o  roku 
szkolnego  — 15 i 16 grudnia  b r.

1 9 3 3  r.
a) zwołanie  j e d n od ni ow ego zwycza jnego  Zjazdu członków w maju,

b) odbycie  ogólne j  wycieczki do  P.  I. N. G. Wie jskiego 
w P u ła w ach  w czerwcu;

c) u rządzenie  w s ie rpniu w Szkole Rolniczej w Zwoleniu 
wielkiego p o w ia to w ego  Świę ta  Żn iw n eg o  w porozumieniu  i przy 
współudziale wszystkich Organizacyj  Młodzieży ,  p racu jących  na 
te ren ie powia tu  Kozienickiego.

d) urządzenie  pow ia towego  pokazu  hodowla no-ro ln iczego  
w paźdz ie rniku w Szkole Rolniczej w Zwoleniu;

C )  o d by c ie  ty go d n io w eg o  kursu oświatowo - ro lniczego  
w Szkole Rolniczej  w Zwoleniu  w okresie zakończenia  przysz łe ­
go roku  szkolnego.

T y m czaso w y Zarząd  Związku  zaleca ko legom i k o l e ż a n ­
kom przys tąp ien ie  do  organizowania  kół  gminnych  i re jonowych.

Gminy,  l iczące najmniej  5 członków,  powinny się zor gani ­
zować  na tychmias t ,  gminy  mnie jsze  m oga  się przyłączyć do kół 
sąsiednich,

O  każdem założeniu kółka g m i n n e g o  czy re jon ow ego na le ­
ży na t ychmias t  zawiadomić  T y m cza so w y Zarząd ,  który zajmie  
się re jes tracją  koła w Staros twie  P o w ia to w em .
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W  zakończeniu  Tymczasowy  Zarząd  Związku wzywa kol e­
gów i koleżanki  do czynnego udziaiu w pracy wszystkich Orga-  
nizacyj  Młodzieży,  Kółek Rolniczych i zespołów Prz ysposobien ia  
Rolniczego.

Dla wyc ho wan ka  szkoły rolniczej zna jdz ie  się mie jsce  
w każde j wiejskiej  i mało mia s te czkow ej  organizacj i  oświatowej  
i to — naszem zd an ie m  — bez pogwałcen ia  uczuć osobis tych 
i własnych przekonań.

Zadan iem naszem jes t  nieść p o m o c  fachowm wszystkim 
brac iom d ro b n y m  ro lnikom, służyć im radą  i wskazówkanT 
w p r enum ero w ani u  i czytaniu gaze t,  w d o b o rz e  książek.

W iemy  o tern, że prowodyrzy  n iektórych organizacyj  mło- 
dz ;eży n ieżyczl iwie odn oszą  się do w;aszycb poc zynań  ośwnato- 
wo-społecznych .  W  takich w y p a d k a c h  starać się usunąć  z iod ło  
n ieporozumień .  G d y b y  się to je d n ak  nie udało,  pominąć  
©piekunów i iść z młodzieżą,  zwraca jąc  uw agę  na to, aby nie 
drażnić  uczuć kolegów i ko leżanek i z pe łnym szacunkiem o d ­
nosić cię do p rzekona ń  współbrac i.  Z mło dym i  zawsze  do j ­
dziecie do  porozumienia

Rejonowy Związek 
Wychowanków Szkół Rolniczych.

W  dniu 4 września b. r. odbyło  się w Szkole Rolniczej 
w Chwałowicach  zebran ie  or g an iz acy j . e R ejono wego Związku 
B. W y c h o w a n k ó w  Szkół Go sp od a rs tw a  Wie jsk iego,  o b e jm u ją ­
ce go  powiaty: radomski ,  iłżecki i koziemcki

Na posiedzenie przybyli: ze Związku  powiatu radomsk iego  
kol. Dumania,  za Związku pow.atu i łżeckiego — kol. Targowsk' '  
) Bajon,  ze Związku powiatu koz ienickiego — kol. Galewski,  
Podrygał ło  1 Ropelewski .

O becn i  poinformowali  się wza jemnie  o działalności  związ­
ków poszczególnych  powiatów i zapro jek towal i  plan pracy na 
najbliższe miesiące.  Z niewielkiemi odchyleniami  żywot zw ią z ­
kowy jest  j e d n a k o w y  we wszystk.ch powiatach rejonu: s tad jum 
organizacyjne,  zakładanie  fundamentó w,  szukanie  dróg.. .  Nic 
dz iwnego ,  j es teśmy p lacówkami  bardzo młodemi ,  kroki  nasze 
są przeto n ie zdarne  i n iepewne.

Ale pch amy  się naprzód. . .  żółwim krok iem wprawdzie ,  ale 
idziemy...

Powiat  ra doms ki  zrobił  do tąd  najwięcej:  p rowadzi  trzy­
dzieści kilka go sp oda r s tw  przykładnych,  zaangazow-ał własnego  
instruktora,  u t rzymuje  ścisły kontak t  ze Szkołą Rolniczą w' Wa-
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cynie,  bierze udział  w wycieczkach  powiatowych,  jest  bardzo 
czynny w organizac jach  młodz ieży i kó łkach rolniczych.  Naszeni  
zdaniem,  na jważnie j szem,  co jest  w związku radomskiem,  to 
współpraca  i ha rmoni jne  pożycie ze starszymi . Dwa pokolen ia  
umiały się jakoś  ze s o b ą  pogodzić.  Prezesem Związku jest kol 
Dumania ,  s iedzibą Związku Szkoła Rolnicza w Wacynie .

Związek powiatu i łżeckiego z reorganizował się wiosną  roku 
b ieżącego i p racę  zaczyna od początku.

Świę to  żniwne ,  zo rg an iz owane  przez Związek w Chwało-  
wicach 4 września,  udało się w całej  pełni Niezadowoleni  cz łon ­
kowie w osta tn im m ome nc ie  zapomniel i  o „muszkach" ,  do 
szkoły przyjechal i  i — przypuszczamy — rozbawieni  w gronie  
miłych koleżanek i kolegów, związek pokochali  i p racować  
w nim bę dą  ochoczo.  Prezese m  Związku jest  kol. Stefan T a r ­
gowski ,  s iedz ibą Związku  — Szkoła Rolnicza w Chwałowicach .  
poczta Iłża.

Związek powiatu koz ienickiego istnieje od roku i liczy 
obecnie  112 cz łonków.  Podobnie ,  jak w powiec ie  radomsk im,  
ma tę szczęśl iwą sytuację,  że grup u je  wychowanków prawie 
jednej  szkoły rolniczej.  D otą d  członkowie odbyli  irzy walne 
zgromadzenia  i j e d n ą  wycieczkę do  P. I.N.G.  Wiejskiego w P uł a ­
wach.  G o s p o d a r s tw  przykładowych Związek  prowadzi  dopi ero  
dwa. Członkowie  biorą udział  w pracy organ iz acy j -m ło dz ie żo­
wych i w' kó łkach  rolniczych O b e c n ie  przys tępu je  się do  zak ła ­
dania  kół gmi nnych  i re jonowych,

G d  1 paźdz ie rnika  1932 r Związek będzie miał własne 
czasopismo ..Nasz G ł o s “. Pre zesem  Związku jest  kol. Jan 
Galewski ,  s iedz ibą  Zw iązku — Szkoła Rolnicza w Zwoleniu.

Zap ro jek towany przez zebranych  plan pracy  dla Związ­
ków dalby się ująć term słowami:

1) Związkom nie nada je  się sp ec ja ln eg o  charak te ru  i d e o ­
wego:  cz łonkom wolno należeć do wszystkich organizacyj  mło­
dz ieżowych,  kółek rolniczych i wogóle  tam, gdz ie  mowa o p o ­
lepszeniu  gospodark i  naóroli;

2) tam, gdz ie  n iema organizacyj  s p o ł e czno -o św nt ow yc h,  
członkowie Związku tworzą  kola gm inn e  C2 y re jonowe i p rowa ­
dzą robotę  oświa to wą  po d  własną,jęgidą;",

rę3) na najbliższe mies iące b. wyc how ankowie  i w jc h o w a -  
nice w miii się zająć p r o p a g a n d ą  oświaty rolniczej,  a przede- 
wszystkiern z je dny wani em now ych k a n dy da tów  do szkół ro ln i ­
czych na rok 1933.

Na przewodniczącego  Związku R e jo no w ego  B. W y c h o ­
wanków Szkół  Rolniczych powiatów: radomskiego ,  i łżeckiego 
i koz ienick iego popro sz ono  n i e o b e c n e g o  na zebraniu kol. Kaz i ­
mierza O dy n ie c k ie g o ,  dyrektora  szkoły w Wacynie .  Siedzibę 
Z w ią zku  ustalono w Wac yn ie  w powiec ie  radomskim,  jako  n a j ­
wy go dn ie j s zy m  ze wzg lęd ów komunikac yjny ch
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33
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37
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41
42
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44

Wychowanków Szkoły Rolniciej

Imię i nazwisko W i e ś

Bo 'es ław Fijolek Kępa  Wólczyns.
Bolesław Gregorczyk Puliczna
Stanisław Kozieł Marko  wola
Józ e l  Mazur Wólka Tyżyńska
Stanisław Nakonieczny Flor janów
T eodor  P indakiewicz Zwoleń
Stanisław Szymanek WólkaZamojska
Jan  Wołos zyn Zwoleń
Józef  Zasada Kieszek
Władys ław Ciucias Markowola
Piotr  Dr^żkiewicz Janów
Franc iszek Głogowski Zwoleń
Henryk  Grzybowski Zwoleń
Jan  Jaworski Przedworzyce
Stanisław Jaworski Flor janów
Antoni Jędrvch Markowola
W ła d y s ła w  Jędrych MarKowola
Pio t r  Kozieł Markowola
Pranc iszek  Mąkos a Siczki
Jan Mitrowski Wła dys ła w ów
Jan Piet ras Nowa Wieś
Stanis ław Sam erek Dobieszyn
Lucjan Samerek Dubieszyn
Stefan Smolarczyk Stara  Wieś
Jan  S i t n k Ho le nd ry
Sianisław Wójcik Grab ów
Józef  Alberski Ma r ja mp ol
józef  Baran  _ Po dm ie śc ie
Franc iszek  wiek Ma r jampol
Józ ef  Dębiec Chechły
Stanisław Gawroński Podmieśc ie
Stan is ław Ja ro s z e k T e o d o r ó w
M ar jan  Jaworski F lor janów
Jan  Kiwak Wólka  Brzóska
Adam Kwapisiewicz Zwoleń
Ja n  Parys G ra b ó w
Bronisław Pawlak Fl o r ja n ó w
Andrzej  Przerwa Policzna
Władys ław Rogala Wilczyług
Stan is ław Szot M ar j am p o l
Tadeusz  Wolszakiewicz Boska Wola
Władys ław  Wójcik Mar jampol
Stan is ław Zawadzki Jadwinów

; Piot r  Cichocki Studnie
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L p,

45
46
47
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55
56
57
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89
90

Imię i nazwisko W i e ś

1929] Stefan Cichocki 
Antoni Ja ro sz ek  
Józef  Jemioł  
R o m a n  Kierzkowski  
Augus tyn  K w a p is i e w c z  
Władys ław Kwieciński  
Stan is ław Luśtyk 
Franc iszek  Markowski  
Józef  Michałowski  
W a c ła w  Nakonieczny 
Stanis ław Nita 
Wacław Trafisz 
Stan is ław Warchoł  
S tan is ław Woźniczka

1930 Jan  A d a m ie c  
S tanis ław Brudnicki  
Stefan Chołuj  
Jan  Drążyk 
Stanisław Drela 
Stefan Fiet 
Jan  Ja łowiec 
Antoni  Ja nk ow sk i  
Stanisław Kaczyński  
Mieczysław Kowalczyk  
Józef  Kusio 
Franciszek Luty 
Józef Makuch 
Władysław Michałowski 
S tan is ław Parys  
Stanis ław Pyrka  
J a n  Szewczyk 
Stanisław Traczyk 
Antoni  Węsek  
Antoni  W oj t as  
Władysław Woźniczka

1931 Stanisław Dąbrowski  
J an  Flak
W ła dy s ła w  Gawryjołek  
Mar  jam J a rg o t  
Stanis ław Kęska  
T adeusz  K om ore k  
Jan  Komorek 
Antoni  Kowalczyk 
Józef  Kowalski 
Zy g m u n t  Kroczewski 
Antoni  Kula

Studnie
Teodo rów
Kieszek
Cecylówka
Zwoleń
Lncjanów
N o w a  Wieś
Za m oś ć  Stary
Kieszek
Flor janów
Flor janów
Grabów
Żdżary
Kulczyn
Wilczowola
Ursynów
Wilczowola
Głuszec
Jedln ia
O le ksów
Brzoza
Miejska Dąbr ,
Zwoleń
Wojszyn
Załazy
Jedlnia
Mszadla  Nowa 
Kieszek 
Grabów 
Piot rkowice  
Suskowola  
Rozniszew 
Wolka  Brzóska 
O s t r ó w  
Kulczyn 
Zwoleń 
Zielonka Nowa 
Kulczyn 
Zwoleń
Wola Klasztor.
W ys tę p
W y s tęp
Wojszyn
Dębowa Góra
Zwoleń
Mszadla  Stara
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L. p
ś >■ 

-.St;a *
Imię i nazwisko W i e ś G m i n  a

91 1931 Stanis ław Krześniak Zie lonka  Nowa Grabów n 'W .
92 w Stefan Lis Suskowola Suskowola

1 9 3 V Piotr  Luty ledlnia Jedlnia
94 V Antoni Makuch Mszad la  Nowa Oblassy
95 » Stanisław Mant iewicz Wola Klasztor. Sieciechów
96 n Stanis ław Michalik Baryczka Oblassy
97 Czesław Mindewicz Mmszew Rozniszew
98 i f Ja n  Piecyk Mszadla Nowa Oblassy
99 ty Józef  Pyrka Wojc iechówka Policzna

100 „ Stanisław Raczyński Ł a g ó w Grabów' n yW.
101 ty W ładys ław  Sa dura Występ Sieciechów'
102 n Stefan Szewczyk Stefanów Tczów

I(? i i f Jan  Wargacki Linów Suskowola
104 n Jozef  Węsek Wólka  Brzóska Brzoza
105 )) Pranciszek Złotnik O b la ss y O bla s sy

Ii ość wychowanków w poszczególnych gminach:

L.p . Nazwa g m n y 192óJ 1927 1928 1929 1930 1931 Ogó­
łem

1 Gra bó w n. 'Wisłą 2 1 2 4 2 4 15
2 Zwoleń  (miasto) 2 2 1 1 1 3 10
3 Jedlnia 1 1 — 3 3 P 9
4 Sarnów 1 4 2 1 1 — 9
5 Oblassy — — — — 2 6 8
6 Pol iczna 1 1 2 — 2 1 7
7 Bobrownik i — 2 1 2 1 — 6
8 Brzoza — — 1 1 S P i 1 6
9 Siec iechów — — — — 1 5 6

10 Grabów n ' P i l ic ą — 1 2 i • 1 — 5
U M arja mp ol — — 5 — — - 5
12 Trzebień — 2 — 1 1 — 4
13 Rozniszew' — — — — 1 2 3
14 Świerże Górne — 1 — 1 1 — 3
15 Suskowola — — — — 1 2 3
16 Brzeźnica 2 2
17 Tczów' — — 1 •— — 1 2
18 Kozienice — 2 — — — — 2
19 Góra  Puławska — — — — — — -

Pionki
21 Kozien ice  (miasto) — — — — — —

R a z e m 9 17 17 i 21 26 105
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D w unastu  m łodych ro ln iliów
m oże  sRończyć w  1933 r- s^RoJę ro ln ic zą

b e z p ł a t n i e !

w  Z w o len iu

p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i ,  i  e ma  na  roK 1933

d w a n a ś c ie  s t y p e n d jó w
dla starszej młodzieży męshi«j po w, HozienicHiego.

O bezpłatne przyjęcie do szltoły na roK 1933 
tno^ą się ubiegać tylllo ci, Kłórzy sKończyli conaj- 
mniej 21 lat i należą, do Organizacyj Młodzieżowych 
łub ilólclli R olnicijch .

Podania o stypendia szKola przyjmuje do 15-go 
grudnia r. b. Do podania należy dołączyć opinję 
org snizacji społecznej-

Żonaci i sam odzielni rc lnicy  
mają pierwszeństwo!

i N i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i M i ^ i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i n i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i n i i i i i i i i i i n i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i N i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i n

P renum era ta  roczna wynosi  5 z łotych. Ogłoszenia  : cała strona 30izł.

A dres  Redakcji  i Administracji  Z woleń , Szko ła  Rolnicza, woj. k ie leck ie .

R e d a k to r " '" s iA N iS Ł A W  PO DR YG A..ŁO.

W y d a w c a :  Pow. Zw. B. W. i W Szkół G ospodars tw a  Wiejskiego w Zwoleniu.

O d b i t o  c z c io n k a m i  Z a k ła d ó w  D r u k a r s k i c h  S e jm ik u  V a d o m s k ie g o  i S - k i .  9 -3 2


